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Prolog

ODWET

Wcentrum operacyjnym eskadry zadzwonił telefon. Chwyciłem zasłuchawkę już popierwszym dzwonku.

Ta zastrzeżona linia telefoniczna łączyła mnie bezpośrednio zesztabem Połączonych Sił Operacyjnych (Joint Task Force) zsiedzibą wCamp Lemonnier wDżibuti. Tropiliśmy nadzwyczaj ważny cel imiałem przeczucie, żeto sygnał, naktóry czekaliśmy odtygodni.

–Tu Wiewiórka – rzuciłem dosłuchawki.

Nalinii był oficer łącznikowy (LNO) pracujący dla dowódcy Połączonego Centrum Operacyjnego (Joint Operations Centre – JOC). Jego zadanie polegało nakoordynowaniu misji wojskowych bezzałogowych maszyn latających wtym regionie. Moja eskadra natomiast dysponowała trzema predatorami służącymi dowykrywania, obserwowania, jak również atakowania terrorystów ipiratów.

–Startujemy – oznajmił oficer łącznikowy.

–Ile wysyłamy?

–Wszystkie trzy – odpowiedział.

Trzy predatory, każdy wyposażony wdwie rakiety AGM-114 Hellfire, czekały już narampie. Bezzałogowce utrzymywano wstanie podwyższonej gotowości – gotowe dostartu wkażdej chwili. Linia telefoniczna nie była natyle bezpieczna, bymóc to jednoznacznie potwierdzić przez telefon, ale kiedy odłożyłem słuchawkę, miałem całkowitą pewność codojednego: tego dnia wataha naszych latających wilków miała wyruszyć nałowy.

Był 30 września 2011 roku. Dowodziłem 60. Ekspedycyjną Eskadrą Rozpoznawczą (60th Expeditionary Reconnaissance Squadron) stacjonującą wCamp Lemonnier – dawnym obozie francuskiej Legii Cudzoziemskiej działającej do2011 roku wDżibuti. Państwo to wprzeszłości należało dokolonii francuskich. Panowały wnim upały wprost nie dozniesienia imiało niewiele dozaoferowania poza położeniem geograficznym – leżało bowiem napółnocny zachód odSomalii inaprzeciwko Jemenu znajdującego się podrugiej stronie Zatoki Adeńskiej. Lokalizacja ta okazała się dla Amerykanów kluczowa doprowadzenia operacji antyterrorystycznych.

Baza Camp Lemonnier dzieliła wspólny pas startowy zMiędzynarodowym Portem Lotniczym Dżibuti-Ambouli. Lotnisko to znajdowało się naobrzeżach miasta Dżibuti, opodal jedynego wielkiego portu morskiego obsługującego akweny uwybrzeży Afryki Wschodniej. Poatakach terrorystycznych z11 września 2001 roku Stany Zjednoczone podnajęły pas startowy cywilnego lotniska odrządu Dżibuti zacenę trzydziestu ośmiu milionów dolarów rocznie, aby ustanowić przyczółek dla swoich działań wafrykańskim interiorze. Marines byli pierwszymi Amerykanami, którzy trafili dotej placówki w2002 roku iwkrótkim czasie utworzyli niewielką bazę wypadową, przydatną doprzeprowadzania operacji zużyciem transportu lotniczego. Misja Połączonych Sił Operacyjnych wRogu Afryki (Combined Joint Task Force – Horn of Africa, CJTF-HOA) wkrótce zyskała naznaczeniu irozwinęła się, obejmując także operacje wywiadowcze irozpoznawcze naobszarze niemalże całej Afryki Wschodniej. Kilka lat później Połączone Centrum Operacyjne (JOC) musiało zmierzyć się zproblemem narastającego zagrożenia terrorystycznego wtym regionie, jak również poprzeciwległej stronie Zatoki Adeńskiej: wJemenie iinnych państwach naPółwyspie Arabskim.

Odłożyłem słuchawkę iwydałem rozkaz startu. Mój kierownik operacyjny zawołał ekipę obsługującą maszyny narampie iprzekazał jej moje polecenie. Pojedyncze śmigła wtylnej części każdego zpredatorów zaczęły się obracać zcharakterystycznym szumem. Piloci wnaziemnej stacji kontroli – specjalnym kontenerze zkokpitami załogi ipełnym wyposażeniem niezbędnym dosterowania tymi urządzeniami – rozpoczęli wykonywanie procedury kontrolnej przed lotem. Moi piloci powoli wyprowadzili predatory zrampy napas startowy. Tymczasem wodległej oosiem tysięcy mil [prawie piętnaście tysięcy kilometrów – przypis red.] Bazie Sił Powietrznych Creech wNevadzie wStanach Zjednoczonych trzy załogi wojskowych dronów zajęły miejsca wswoich kokpitach, zasiadając przed konsolami wklimatyzowanym kontenerze, byprzejąć kontrolę nad moimi  drapieżnymi ptakami. Piloci zbazy wDżibuti mieli przeprowadzić start, anastępnie przekazać kontrolę nad predatorami pilotom pracującym wStanach Zjednoczonych, bysterowali nimi już wzasadniczej fazie misji. Jako weteran wojskowego programu Predator, pilot zdziesięcioletnim stażem, byłem obecny przy końcowych etapach takich misji niezliczoną ilość razy. Żadne samoloty wSiłach Powietrznych Stanów Zjednoczonych nie wymagają obsługi przez dwie załogi – jednej przy starcie, adrugiej podczas pozostałej części lotu. Ale nie tylko pod tym względem program wojskowego korzystania zbezzałogowców był wyjątkowy.

Wyszedłem zcentrum operacyjnego, żeby popatrzeć nastart. Termometr przy budynku zdawał się lekko drżeć wtrzydziestopięciostopniowym upale, gdy trzy bezzałogowce rozpoczęły kołowanie popasie startowym. Wysoka temperatura szkodziła predatorom bardziej niż Al-Kaida. Musieliśmy uwzględniać tak zwane „okno termiczne”. Gdyby zrobiło się trochę goręcej, delikatna elektronika predatorów mogłaby się przegrzać idosłownie roztopić, zanim drony zdołałyby osiągnąć chłodniejsze obszary nawyższych wysokościach.

Powróciwszy docentrum operacyjnego, usłyszałem przez radio, jak wieża kontroli ruchu lotniczego portu Dżibuti-Ambouli wydaje predatorom zgodę narozpoczęcie lotu. Przypatrywałem się zza betonowej barierki, jak drony niezgrabnie toczą się popasie startowym, byzniejakim trudem oderwać się odziemi tuż przy samym końcu asfaltu. Gdy tylko wzbiły się wpowietrze, najpierw pomknęły kumorzu, poczym zwróciły się wstronę Jemenu.

Zerknąłem nazegarek. Mieliśmy kilka godzin dochwili, gdy predatory przemkną nad Zatoką Adeńską iznajdą się nad celem. Zabrałem się zawypełnianie innych obowiązków, ale ztyłu głowy miałem myśl, żeby zakilka godzin wybrać się dosiedziby Połączonych Sił Operacyjnych itam obejrzeć przekaz wideo przesyłany zdronów.

Wciąż utrzymywał się upał, gdy wszedłem doobiektu należącego doPołączonych Sił Operacyjnych. Termometr przy drzwiach wskazywał upojne czterdzieści siedem stopni Celsjusza wsłońcu. Latem brakowało tutaj kojących bryz znad morza. Zato znad pustyni napływał stale wiatr osile kilkunastu węzłów, oddziałując nanas niczym gorące powietrze zsuszarki dowłosów. Zamocowany naścianie klimatyzator głośno buczał, gdy wszedłem dobudynku skonstruowanego zmetalowych prefabrykatów. Niewielkie urządzenie wyraźnie się wytężało, próbując schłodzić piekielnie rozpalone powietrze docierające zzewnętrz.

Ściany wokół podestu dowódcy Połączonego Centrum Operacyjnego (JOC) pokrywało sześć pięćdziesięciocalowych monitorów plazmowych. Każdy wyświetlał przekaz wideo zróżnych predatorów lub reaperów latających wdanym regionie.

Niektóre znajdowały się wAfryce. Większość wJemenie.

Piloci ioperatorzy sensorów sterujący takimi maszynami przebywali wwielu bazach rozsianych poświecie, utrzymując zestatkami powietrznymi bezpośrednią łączność cyfrową.

Gdy wszedłem, wsali odrazu dało się wyczuć atmosferę wyczekiwania. Dowódca JOC był niewysokim mężczyzną, który właśnie stał napodeście pośrodku pomieszczenia. Ztakiej pozycji doskonale widział wszystkie sześć monitorów. Oficer łącznikowy dospraw predatorów stał przy swoim biurku kilka kroków naprawo oddowódcy.

–To on? – zapytałem oficera łącznikowego, rosłego majora zsił powietrznych.

–Nie mamy pewności – odparł. – Potwierdziliśmy, żebył aktywny jakieś pięć godzin temu.

LNO – jak zwykle określaliśmy wżargonowym skrócie oficerów łącznikowych (odang. liaison officer) – nie odwracał wzroku odmonitorów pokazujących przekaz wideo zpredatorów.

–Nadal staramy się go zlokalizować.

Jeszcze nie widzieliśmy tropionego obiektu. Ci ludzie nigdy nie mówili, skąd mają przecieki.

Celem był Anwar Al-Awlaki.

Miał trzydzieści osiem lat. Urodził się wNowym Meksyku. Jego rodzice pochodzili zJemenu. Utrzymywał bezpośrednie kontakty zterrorystami, którzy uprowadzili samoloty 11 września 2001 roku, jak również korespondencję e-mailową zmajorem Nidalem Malikiem Hasanem niedługo przed tym, jak ten uśmiercił trzynaście osób wstrzelaninie wFort Hood wTeksasie w2009 roku. Ponadto Al-Awlaki zainspirował nigeryjskiego studenta Umara Farouka Abdulmutallaba, bywBoże Narodzenie 2009 roku podjął próbę wysadzenia wpowietrze samolotu liniowego zmierzającego doDetroit zapomocą bomby ukrytej pod ubraniem.

Potym jak agenci Federalnego Biura Śledczego (Federal Bureau of Investigation – FBI) przesłuchali go wsprawie jego powiązań zAl-Kaidą, Al-Awlaki uciekł doLondynu, anastępnie doJemenu, gdzie pracował jako redaktor naczelny wydawanego przez Al-Kaidę anglojęzycznego czasopisma propagandowego irekrutacyjnego „Inspire”. Wjednym zartykułów najego łamach opisano, jak konstruować bomby. Jak się później okazało, zamachowcy, którzy zdetonowali ładunki podczas Maratonu Bostońskiego w2013 roku, planując zamach, korzystali między innymi zinformacji zawartych wtym artykule.

Namonitorze widziałem Kaszef, niewielką miejscowość napółnoc odSany, stolicy Jemenu. Miasteczko składało się zprymitywnych zabudowań chaotycznie rozrzuconych pośród pustyni – głównie lepianek zcegły palonej imałych murowanych domów zpustaków. Osada wydawała się natyle nędzna inijaka, żerzeczywiście mogła służyć zaprzydatną kryjówkę, aprzy tym znajdowała się dość blisko wielkiego miasta iwszelkie wygody były nawyciągnięcie ręki.

–Cel jest aktywny – odezwał się jeden zanalityków. – Otrzymujemy  informacje, żesię porusza.

Dwie białe toyoty hilux  zatrzymały się pod jednym zdomów wosadzie. Oba pikapy miały powiększone kabiny pasażerskie zpięcioma miejscami siedzącymi. Czarno-biały przekaz wideo zpredatora wyświetlany naekranie plazmowym pokazywał pierwszy zsamochodów.

Oficer podał współrzędne Al-Awlakiego, aja porównałem je zdanymi pochodzącymi zprzekazu wideo. Oba pikapy miały bardzo zbliżone koordynaty. Moje predatory były natyle blisko, bymóc uznać oba samochody zanamierzone. Wszyscy przypatrywaliśmy się, jak ośmiu mężczyzn wyszło zpobliskiego domu ipośpiesznie wsiadło doaut. Nosili tradycyjne wtym regionie stroje – długie białe szaty ichusty nagłowach. Jeden był całkowicie odziany wbiel iwsiadł dosamochodu stojącego zprzodu. Ledwie zamknęły się drzwi, kierowca pierwszej toyoty ruszył gwałtownie wtumanie spalin ikurzu. Drugie auto wkrótce ruszyło zanim.

–Pilnujcie ich – polecił dowódca JOC.

Widziałem, jak oficer łącznikowy wstukuje naklawiaturze komendę, wysyłając rozkaz bezpiecznym łączem internetowym załogom predatorów wNevadzie. Pokilku sekundach operator sensorów jednego znich płynnie przesunął krzyż celowniczy napierwsze auto, ustawiając kamerę pod dziobem drona tak, byśledziła pojazd. Załoga działała nadzwyczaj sprawnie, była naprawdę dobra. Doskonale wiedziałem, jak ważna tego dnia była skuteczna załoga.

–Sir – odezwał się jeden zoficerów. – Awlaki się przemieszcza.

–Potwierdzam, sir – wtrącił inny zoficerów. – Sygnał pochodzi zpierwszego samochodu.

Dowódca JOC skinął głową.

–Niech nikt nie spuszcza ich zoczu.

Wciągu paru sekund przekazy przesyłane zdwóch pozostałych predatorów skupiły się nadwóch autach przejeżdżających właśnie przez lokalne targowisko. Opóźnym poranku handlarze ikupcy tłoczyli się poobu stronach drogi, bysfinalizować transakcje, zanim południowy żar uczyni handel niemożliwym dozniesienia. Tłum spowalniał przejazd dużych samochodów. Kierowcy lawirowali między handlarzami istraganami, wynajdując luki między skupiskami ludzi.

–Gordon poprowadzi atak – oznajmił dowódca JOC.

Kryptonim „Gordon” był hasłem wywoławczym predatora prowadzącego atak. Dron otrzymał taki pseudonim operacyjny odimienia komandosa jednostki specjalnej armii amerykańskiej Delta Force, który w1993 roku zginął wSomalii, broniąc załogi zestrzelonego śmigłowca UH-60 Black Hawk. Było to jedyne hasło wywoławcze predatora niemające związku zżadną zlicznych legend amerykańskich sił powietrznych.

Celem było uderzenie naAl-Awlakiego podczas przejazdu aut między miasteczkami Kaszef iMarib. Atak wodpowiednio odizolowanym miejscu miał istotne znaczenie zewzględu nabrak świadków oraz nikłe zniszczenia uboczne. Wten sposób minimalizowało się straty wśród ludności cywilnej izapewniało pewien stopień dezinformacji. Al-Awlaki poprostu byprzepadł – nie zjawił się nakolejnym umówionym spotkaniu.

–LNO, uruchamiamy procedury ROE – rzekł dowódca JOC. – Niech załogi przygotują pociski.

ROE (odang. rules of engagement) to wojskowy akronim oznaczający dosłownie „zasady prowadzenia działań zbrojnych” – zestaw kryteriów, które należało spełnić, bymóc legalnie oddać strzał wtrakcie działań bojowych. Żadna zzałóg predatorów nie mogła przeprowadzić ataku, dopóki nie spełniono określonych wymogów. Wiedziałem, żemusimy zachować ostrożność iupewnić się, żerzeczywiście wzięliśmy nacel Al-Awlakiego. Nie byliśmy ludźmi, którzy bawili się dronami, lecz zawodowymi pilotami wojskowymi iplanistami, którzy skrupulatnie analizowali każdy cel, aby zyskać pewność, żeużycie broni jest legalne izasadne.

Nie mogliśmy oddać strzału dochwili, ażcel opuści osadę. Rakieta Hellfire wprawdzie starłaby zpowierzchni ziemi samochód, ale też zabójcze odłamki zasypałyby pobliskie zabudowania. Natomiast nietrafienie wcel naterenie miasteczka mogłoby mieć katastrofalne skutki.

Szykowaliśmy się donajwiększej operacji specjalnej odczasu misji, która doprowadziła dolikwidacji Osamy bin Ladena prawie pięć miesięcy wcześniej. Siedzieliśmy naogonie człowiekowi, który był wówczas dla Waszyngtonu wrogiem numer jeden. Atak ten miał niezmiernie duże znaczenie. Ta popisowa misja mogła jednocześnie uczynić predatory iinne zdalnie sterowane jednostki latające jedną zgłównych broni warsenale Stanów Zjednoczonych wwalce przeciwko terroryzmowi.

Kiedy w2003 roku zacząłem latać predatorami, większość czasu spędzaliśmy naobserwacjach inasłuchu. Wporównaniu zpilotami myśliwców uchodziliśmy zalotników drugiej kategorii. Jednak wtrakcie trwających przez kolejną dekadę działań wojennych staliśmy się pełnoprawnymi myśliwymi. Predatory ireapery przeprowadziły znaczącą liczbę ataków lotniczych wAfganistanie, Pakistanie iJemenie. W2013 roku decydenci nie musieli już niepotrzebnie ryzykować posyłania sił lądowych nawyczerpujące ikosztowne ekspedycje. Predatory ireapery mogły niepostrzeżenie ibezpiecznie przekraczać granice, bytropić i– wrazie konieczności – uśmiercać terrorystów.

Bezzałogowe statki powietrzne stały się dla amerykańskich urzędników wysokiego szczebla  długim ramieniem, którym mogli bezpośrednio uderzać wewrogów przebywających poza granicami Stanów Zjednoczonych.

Oficer łącznikowy założył słuchawki, bymóc osobiście rozmawiać zpilotami predatorów. Rozmowa zapośrednictwem łącz internetowych pozwalała ostatecznie ustalić współrzędne iprzekazać niezbędne zezwolenia. Już zesłuchawkami nauszach LNO przełączył urządzenie tak, byzałogi wszystkich trzech predatorów słyszały jego polecenia równocześnie.

–Gordon – powiedział oficer łącznikowy. – Poprowadzisz atak, potwierdź.

Odpowiedział mu zaskakująco wyraźny iczysty głos, wybijający się ztła delikatnych zakłóceń statycznych.

–Potwierdzam, Gordon poprowadzi atak – rzucił pilot. – Zadwie minuty ukończę listę kontrolną.

Pilot użył przy tym terminu mikes – żargonowego określenia minut używanego wangielskojęzycznej wojskowej komunikacji radiowej.

Konwój przedarł się przez targowisko iwmiarę jak zbliżał się doobrzeży miasteczka, nabierał coraz większej prędkości. Mieliśmy tylko jedną, jedyną szansę naoddanie strzału. Gdybyśmy chybili, Al-Awlaki zpewnością wkrótce zapadłby się pod ziemię. Wnajlepszym razie upłynęłyby miesiące, zanim ponownie byśmy go namierzyli – oile wogóle kiedykolwiek byśmy go odnaleźli.

Kierowca nie rozpędzał się zanadto naterenie miasta, mając świadomość, żeludność cywilna stanowiła osłonę dla niego ipasażerów. Jednak gdy tylko znalazł się naotwartej przestrzeni, jedyną szansą była jazda zjak największą prędkością. Powielu latach udziału wpodobnych misjach zdawałem sobie sprawę ztego, żetrafienie wcel wtakich okolicznościach może okazać się nadzwyczaj trudne. Wtym regionie nikt nie przestrzegał przepisów ruchu drogowego iauta pędziły podrogach zzawrotną prędkością. Kierowca Al-Awlakiego – codotego miałem pewność – nie mógł zachować się inaczej.

Konwój minął obrzeża miasteczka irozpędzał się, zmierzając kuotwartej przestrzeni – pokrętej drodze wijącej się między mniejszymi wioskami kierował się wprost napustynię.

–Cel namierzony. Jakie rozkazy? – odezwał się Gordon.

Głos pilota nie zdradzał jakichkolwiek emocji, nie wyczuwało się wnim żadnego stresu. Oficer łącznikowy spojrzał nadowódcę JOC. Ten zaś jedynie pokręcił głową.

–Wstrzymaj się, Gordon – odparł LNO. – Wciąż czekamy naostateczne rozkazy.

Określenie „czekamy naostateczne rozkazy” to oczywisty eufemizm oznaczający, żektoś nie potrafi lub nie może podjąć decyzji. Decyzji oniebagatelnej wadze. Szykowaliśmy się dolikwidacji amerykańskiego terrorysty wobcym kraju. Wistocie tylko prezydent mógł autoryzować atak otak wielkim znaczeniu.

–Przyjąłem – odpowiedział Gordon.

–Staraj się utrzymać pozycję, tak byśmy mogli oddać strzał bez opóźnienia – dodał LNO.

Gordon nie odpowiedział. Nie miał czasu, ponieważ starał się utrzymać bezzałogowiec wpozycji optymalnej dooddania strzału, ajednocześnie przewidzieć wszelkie możliwe manewry wykonywane przez kierowcę. Poza tym pilot nie chciał wdawać się wklasyczne dyskusje typu: „Nie  mów pilotowi, jak ma latać swoim samolotem”. Pokilku sekundach Bong, kolejny predator latający wpobliżu, dokonał rozpoznania terenu przed pędzącym szosą konwojem.

–Teren się wyrównuje – zaznaczył Bong. – Wygląda nato, żewkrótce dotrzemy doprostego odcinka drogi.

–Zrozumiałem – rzucił Gordon.

Prosty ipłaski odcinek drogi stwarzał najbardziej logiczną sposobność  dooddania celnego strzału. Pojazdy utrzymywały bowiem stałą prędkość iporuszały się przewidywalnym torem jazdy. Nie było także nierówności terenu, które mogłyby zatrzymać pocisk bądź przesłonić promień lasera celowniczego.

Tak jak się spodziewano, konwój Al-Awlakiego dotarł dorówniny inatychmiast jeszcze bardziej przyspieszył. Zapikapami wzbijały się wpowietrze dwa wyraźne tumany pyłu, gdy pędziły jeden zadrugim przez piach naniesiony niedawno naszosę przez burze piaskowe ipustynne wiatry.

–Dziesięć minut.

Słowa Gordona zabrzmiały raczej jak pytanie niż stwierdzenie. Zostało dziesięć minut doczasu, gdy Al-Awlaki dotrze domiasta Marib. Jeśli predator miał oddać strzał, musiał to zrobić natym odcinku drogi. Dowódca JOC, zesłuchawką wetkniętą wucho, pokręcił przecząco głową. Zkażdym kilometrem pokonywanym przez konwój szanse naprzeprowadzenie skutecznego ataku malały.

Obserwowałem monitor, gdy Gordon manewrował bojowym dronem, byutrzymać właściwą pozycję. Ponieważ maszyna latała szybciej niż jadące auta, pilot musiał wykonywać zwroty wkształcie litery S, bystale trzymać się wpobliżu konwoju. Gdyby Al-Awlaki wiedział, żeznajdujemy się nad nim, napewno nie zachowywałby się wtaki sposób. Tymczasem pikapy mknęły podrodze prostym torem.

–Gordon, podaj status – polecił oficer łącznikowy.

–Lista kontrolna ukończona, czekam nazezwolenie – rzekł  Gordon.

–Rozumiem – odpowiedział mu LNO. – Bong, zajmij pozycję doprzeprowadzenia niezwłocznego ataku wtórnego.

Gdyby Gordon chybił, nie byłby wstanie oddać drugiego strzału. Byłby tak blisko eksplozji, żedruga rakieta nie mogłaby zostać naprowadzona nacel. Bong natomiast miał trzymać się wnieco większej odległości, bydokonać powtórnego ataku napierwszy pojazd lub zaatakować ten drugi, jeśli pierwszy atak zakończyłby się powodzeniem.

–Pięć minut iokno się zamknie – oświadczył Gordon. – Jaki status?

Patrzyłem, jak dowódca Połączonego Centrum Operacyjnego odkłada słuchawkę telefonu.

–Już czas – rzucił. – Przesłać dziewięć linii.

Oficer łącznikowy wcisnął klawisz Enter naswojej klawiaturze. Już wcześniej uzupełnił procedurę meldunku bojowego określaną terminem „dziewięć linii”, który przekazywał precyzyjne rozkazy podane wformacie dziewięciu zaszyfrowanych haseł. Każda zdziewięciu linii przekazywała pilotowi właściwą informację. Dorozmowy włączył się wyznaczony przez dowództwo sił operacyjnych wysunięty nawigator naprowadzania lotnictwa (JTAC – odang. joint terminal attack controller), lotnik zsił powietrznych wyszkolony specjalnie dokoordynowania wsparcia lotniczego ipodejmowania decyzji oostatecznym ataku nacel. Obserwował przekaz wideo zpredatorów wcentrum operacyjnym. Wysunięci nawigatorzy naprowadzania lotnictwa zazwyczaj znajdowali się naziemi, jednak wJemenie nie mieli takiej możliwości. Nie mieliśmy tam żadnych wojsk naziemnych. Dlatego też JTAC monitorował przebieg misji zza biurka wcentrum operacyjnym, włączając się aktywnie dodziałań dopiero bezpośrednio przed atakiem.

–Gordon, tu Borsuk Cztery Jeden – odezwał się JTAC. – Wprowadzono dziewięć linii. Potwierdź.

Naprzekazie wideo zpredatorów widać było oba pikapy. Copewien czas obraz przechylał się iobracał, gdy pozycja kamery dostosowywała się domanewrów bezzałogowca. Gordon nie odpowiedział. Pilot przekazywał informacje oataku swojemu operatorowi sensorów, drugiemu członkowi załogi. Operator sensorów to zawodowy lotnik, który obsługuje specjalny zasobnik podwieszony pod nosem predatora oraz odpala laser celowniczy. Stanowił on także zapasową parę oczu dla pilota, zwłaszcza gdy załoga szykowała się doataku rakietowego. Wszystkich obecnych wsali operacyjnej ogarnęła nerwowość, ponieważ briefing zanadto się przedłużał.

Przedłużał się nieznośnie.

Czemu jeszcze tego nie zrobili? Przestępowałem znogi nanogę, próbując wten sposób dać ujście kumulującej się energii. Oficer łącznikowy także wiercił się naswoim fotelu, wyczuwało się uniego podobną irytację inerwowość. Nikt zobecnych nie chciał stracić takiej okazji. Nikt nie potrafiłby stwierdzić, kiedy nadarzy się następna podobna sposobność. Zerknąłem nazegar wiszący naścianie nad monitorami plazmowymi. Pozostały trzy minuty. Obraz wideo przechylił się poraz kolejny.

–Gordon jest wgotowości napozycji odpołudnia – orzekł pilot. – Jedna minuta.

JTAC nie zawahał się nawet przez moment.

–Gordon, wykonać rozkaz.







Rozdział 1

WITAJCIE W PROGRAMIE PREDATOR

–Witajcie wprogramie Predator.

Chuck, odwielu lat pełniący funkcję instruktora w11. Eskadrze Rozpoznawczej (11th Reconnaissance Squadron), stał przed jednym zpredatorów, wygłaszając mowę powitalną. To był mój pierwszy dzień szkolenia wzakresie obsługi predatorów wBazie Sił Powietrznych Creech wNevadzie.

Gdy Chuck przemawiał, moja klasa złożona zdwudziestu dziewięciu pilotów ioperatorów sensorów zgromadziła się przed dziobem wojskowego drona. Najej przedzie  świeżo zwerbowani operatorzy sensorów przypatrywali się każdemu gestowi Chucka, gdy prezentował zasobnik optyczny zawieszony pod przednią częścią kadłuba predatora oraz rozmaite anteny służące dokontrolowania bezzałogowca.

Podobnie jak pozostali piloci trzymałem się ztyłu grupki. Wczasach, gdy przyłączyłem się dotego programu wgrudniu 2003 roku, ochotników było niewielu, oile wogóle się zdarzali. Większość pilotów predatorów przenoszono przymusowo zinnych programów wojskowych, ponieważ uszkodzili załogowy samolot amerykańskich sił powietrznych albo nie spełniali niektórych standardów technicznych bądź zawodowych wymaganych dopilotażu każdego zrodzajów samolotów wojskowych. Jeszcze inni znaleźli się znami wskutek obrażeń, które uniemożliwiały im zasiadanie wkokpitach tradycyjnych samolotów załogowych.

Nieliczni przychodzili nakurs dlatego, żenaprawdę tego chcieli. Sam byłem jednym zczterech ochotników.

Oddzieciństwa marzyłem otym, bybyć pilotem wojskowym. Dorastałem wMissisipi jako drugie dziecko wrodzinie. Znatury niezależny, fascynowałem się przede wszystkim budową maszyn. Miałem zestaw konstrukcyjny Erector, którego używałem domontowania zklocków własnych statków kosmicznych. Wyobrażałem sobie, żepodróżuję ponieznanych światach, walczę wwielkich bitwach kosmicznych lub poprostu odkrywam jakieś obce cywilizacje.

Dopiero jednak gdy miałem pięć lat iojciec zabrał mnie napokazy lotnicze nalotnisko Hawkins Field wJackson, odkryłem moją prawdziwą pasję. Drużyna pilotów zConfederate Air Force, dziś znanej pod nazwą Commemorative Air Force – amerykańskiej instytucji zajmującej się konserwacją zabytkowych samolotów, odtwarzała walki powietrzne zczasów drugiej wojny światowej.

Ziemia drżała odhuku silników tłokowych, gdy stare myśliwce – niemieckie messerschmitty iamerykańskie mustangi – zataczały szaleńcze kręgi naniebie. Wokół lotniska wybuchały materiały pirotechniczne, imitujące uderzenia bomb lotniczych iogień artylerii przeciwlotniczej. Hałas był potworny, przenikliwy, cudownie upajający.

Nic jednak nie mogło równać się ztym, cosię stało, gdy ojciec kupił mi bilet pozwalający wejść napokład Fifi, jednego zbombowców Boeing B-29, zwanych superfortecami.

Wdrapałem się podrabince dla załogi, czujnie podtrzymywany ojcowską ręką, poczym wgramoliłem się nasiedzenie drugiego pilota. Przede mną rozpościerał się ogromny panel sterowniczy zniewyobrażalną liczbą przycisków, pokręteł izegarów. Odrazu złapałem zawolant iwyobraziłem sobie, jakby to było, gdybym rzeczywiście sterował takim samolotem.

Połknąłem bakcyla.

Wszkole średniej ciężko pracowałem, żeby zdobyć miejsce wAkademii Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych (US Air Force Academy), ponieważ to gwarantowało udział wprogramie szkolenia pilotów. Kiedy jednak ukończyłem szkołę w1992 roku, moje szkolenie lotnicze było odroczone zewzględu naograniczenia liczebności uczestników programów wojskowych pozakończeniu zimnej wojny. Zamiast rozpocząć latanie, udałem się więc naszkolenie wzakresie działań wywiadowczych wBazie Sił Powietrznych Goodfellow wSan Angelo, wTeksasie, gdzie uzyskałem uprawnienia oficera wywiadu.

Trzy lata pouzyskaniu stopnia oficerskiego niespodziewanie pojawiło się miejsce nakursie szkolenia pilotów wBazie Sił Powietrznych wColumbus, wstanie Missisipi. Znajomy zroku wAkademii Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych zpowodów rodzinnych zrezygnował zkursu natydzień przed jego rozpoczęciem, skutkiem czego akademia dysponowała jednym wolnym miejscem, które chciała zapełnić. Ośrodek Kadrowy Sił Powietrznych wybrał moje nazwisko zlisty rezerwowej iprzesłał mi zawiadomienie, żebym „niezwłocznie” zabrał swoje rzeczy iudał się doColumbus. Przyjąłem ofertę bez wahania izastrzeżeń. Przez kolejnych osiem lat latałem nasymulatorach isamolotach szkoleniowych oraz boeingach E-3 Sentry zLotniczym Systemem Ostrzegania iKontroli (ang. Airborne Warning and Control System – AWACS) – maszynach wyposażonych wwielką stację radarową wkształcie dysku zamocowaną nakadłubie. Samolot taki stanowił mobilne centrum dowodzenia ikontroli dla myśliwców. Brałem udział woperacjach antynarkotykowych uwybrzeży Ameryki Południowej, patrolowałem niebo nad Koreą Północną, gdzie lokalne systemy rakiet ziemia-powietrze śledziły każdy mój ruch, latałem również zprezydencką eskortą poAzji Południowo-Wschodniej.

Byłem dobrym pilotem, jednak naprzebieg mojej dalszej kariery wsiłach powietrznych fatalny wpływ wywarł okres służby wcharakterze oficera wywiadu. Szanse nato, bym został pilotem myśliwców, były bliskie zeru. Wkońcu pokilku latach pracy nastanowisku instruktora miałem wrócić dolatania boeingami E-3 Sentry. Wzbraniałem się przed tym powrotem. Chciałem pozostać wsiłach powietrznych, ale nie miałem ochoty poraz kolejny służyć nasamolotach zobsługą systemu AWACS. Zdawałem sobie sprawę ztego, jak niewielkie są szanse, byużyto ich wrealnych działaniach bojowych, aja pragnąłem walczyć. Boeingi E-3 Sentry odesłano już zwojny dokraju iraczej nie zamierzano ich kierować znowu nafront. Latając samolotami AWACS, zpewnością nie uczestniczyłbym wmisjach bojowych.

Był rok 2003, awojna wAfganistanie toczyła się już oddwóch lat. Właśnie zaczynała się wojna wIraku. Dlatego gdy pojawiły się wolne miejsce naszkoleniu wzakresie obsługi predatorów, poprosiłem omożliwość wzięcia wnim udziału. Poparu zażartych dyskusjach zprzełożonymi uzyskałem zgodę. Wprawdzie bezzałogowce to nie myśliwce, niemniej latanie predatorem stwarzało szansę napozostanie wkokpicie izarazem wzięcie realnego udziału wdziałaniach wojennych.

Ale teraz przypatrywałem się stojącemu whangarze predatorowi zpewną rezerwą.

Miałem trzydzieści trzy lata ipodczas gdy Chuck wygłaszał swoją przemowę, poważnie zastanawiałem się, czy moja decyzja rzeczywiście miała sens. Jak każdy pilot wsiłach powietrznych uważałem, żepowinno się sterować samolotem bezpośrednio, anie zapomocą komputerowego terminala umieszczonego naziemi. Prawdziwymi samolotami sterowali wysoce wyszkoleni zawodowcy zasiadający wprawdziwych kokpitach. Piloci nie latali „naniby”. Żaden nie poderwałby dziewczyny wbarze, rozwodząc się nad tym, jak obsługuje zdalnie sterowany samolot.

Najednej zmoich ulubionych koszulek widniała wydrukowana napiersi definicja pilota. Wpewnym sensie zawierała ona kwintesencję mentalności tej szczególnej grupy ludzi, choć podaną wnieco humorystycznej formie:



Pilot – najwyższa forma życia naziemi.



Jak dla mnie ten tekst zkoszulki nie tyle obnażał arogancję pilotów, ile świadczył raczej oich niezmąconej pewności siebie. Latanie to rzeczywiście coś wyjątkowego. Niewielu ludzi ma okazję doświadczyć oglądania świata zwysokości ponad trzydziestu tysięcy stóp [ponad dziewięciu tysięcy metrów], gdy jednocześnie maszyna latająca pozostaje pod ich pełną kontrolą. Zkokpitu mogliśmy obserwować krzywiznę ziemi iprzypatrywać się samochodom naautostradzie zredukowanym dorozmiaru mrówek. Zakażdym razem, gdy wzbijałem się wniebo, odczuwałem ten sam rodzaj ekscytacji. Latanie to nie praca. To pasja. Dla mnie to także powołanie. Coś, copoprostu trzeba robić, bymieć poczucie pełni.

Większość ludzi utożsamia się zpracą, aja miałem najlepszą pracę naświecie. Jednak podniebne latanie wiąże się również zrealnym niebezpieczeństwem. Wtedy właśnie niezmącona pewność siebie, nierzadko mylona zarogancją, okazuje się cechą kluczową.

Ufamy wswoje umiejętności, ponieważ kiedy jesteśmy wysoko nad ziemią, nikt nie jest wstanie przyjść nam zpomocą. Wodróżnieniu odsamochodów samoloty nie są pojazdami, którymi wrazie awarii można zwyczajnie zjechać napobocze itam je pozostawić. Tymczasem wpredatorach ten element jest usunięty zrównania. Oile bezzałogowiec nie spadnie wprost nakokpit znajdujący się wnaziemnym baraku, jego piloci są bezpieczni, niezależnie odtego, cosię wydarzy. Właśnie ztego powodu patrzyłem napredatora zgóry. Latanie tą maszyną odbierało całą ekscytację związaną zrzeczywistym przebywaniem wpowietrzu – odbierało smak autentycznej przygody iniezwykłego ryzyka związanego zpracą pilota.

Pierwszą lekcją naszego szkolenia była przemowa powitalna Chucka. Wygłosił ją zintonacją typową dla mówcy, który powtarzał te same słowa zbyt wiele razy. Nie był bynajmniej znudzony, lecz wtonie jego głosu brakowało entuzjazmu. Słowa wygłaszał bez emocji, rutynowo. Niemniej jego wiedza omaszynie wynikała zdoświadczenia, anie zeznajomości samej teorii.

Chuck dowodził 11. Eskadrą Rozpoznawczą, kiedy wyruszyła doAfganistanu zmisją wsparcia amerykańskich sił interwencyjnych. Widział predatory wakcjach bojowych iwiedział, doczego są zdolne. Gdy obchodził wojskowego drona, zachowywał się wsposób typowy dla oficera, mimo żemiał nasobie jedynie spodnie khaki ikoszulkę zkrótkimi rękawami.

–To system kompletnie odmienny odwszystkiego, codotychczas poznaliście – obwieścił.

Musiałem się znim zgodzić.

Bezzałogowiec nie przypominał żadnego zsamolotów, jakie znałem. Zdjęcia tego nie oddają wystarczająco dobrze. Dochwili, gdy w1994 roku predatory weszły doużytku, typowy bezzałogowy statek powietrzny był niewiele większy niż zdalnie sterowany samolot zabawka. Wmoim ówczesnym wyobrażeniu predator też tak wyglądał – zakładałem nawet, żebędzie podobnych rozmiarów.

Tymczasem MQ-1 Predator skonstruowany wGeneral Atomics miał rozmiary iwagę mniej więcej Cessny 172. Wyglądał niczym spokojnie zasiadający naziemi drapieżny szary ptak zogonem wkształcie odwróconej litery V.Siedział tak, dziwacznie przyczajony, jakby nie mógł się doczekać wzbicia się kuniebu.

Chuck zachęcił nas, żebyśmy podeszli bliżej. Grupa kursantów ścieśniła się. Zbliska bez trudu mogliśmy się przekonać, żemaszynie brakowało wytrzymałości. Cienki kompozytowy kadłub wdotyku wydawał się zrobiony zszorstkiego papieru. Toporne podwodzie składało się właściwie wyłącznie zesprężyn uginających się mocno pod ciężarem kadłuba. Zmodyfikowany czterocylindrowy silnik omocy stu piętnastu koni, rodem zeskutera śnieżnego, doposażony wturbosprężarkę, napędzał wąskie białe śmigło wieńczące tylną część kadłuba. Ten niezwykły statek powietrzny mógł osiągnąć pułap dwudziestu pięciu tysięcy stóp [ponad siedmiu tysięcy pięciuset metrów] oraz unosić się wpowietrzu przez ponad dwadzieścia godzin bez konieczności uzupełniania paliwa. Predator wcałej swojej prostocie wydawał się imponującą maszyną.

Chuck skończył prezentację danych technicznych bezzałogowca iopowiedział ojego początkach. Predator to konstrukcja, która powstała wodpowiedzi nazapotrzebowanie Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych nabezzałogowy samolot rozpoznawczy. Firma General Atomics zsiedzibą pod San Diego jako pierwsza podsunęła ten pomysł siłom powietrznym.

Neal iLinden Blue, magnaci zbranży ropy naftowej, posiadający wielkie majątki wTelluride, zakupili General Atomics w1986 roku zaprawie pięćdziesiąt milionów dolarów. Neal, gdy jeszcze mieszkał wNikaragui, był świadkiem tego, jak wspierana przez Związek Radziecki koalicja sandinistów obaliła rządzącą państwem rodzinę Somozów. Nie mogąc samemu walczyć, zastanawiał się, czy dałoby się bezzałogowymi samolotami, zwykorzystaniem systemu GPS, uderzyć wwielkie zbiorniki benzyny, ropy ismarów, zjakich korzystała armia wspierana przez Sowietów. Pragnął wten sposób osłabić nowy reżim. Zakup General Atomics dawał Nealowi środki niezbędne dorealizacji – przynajmniej częściowo – tego marzenia.

W1992 roku zatrudnił admirała wstanie spoczynku Thomasa P.Cassidy’ego, byprzeorganizował firmę. Zyskała wówczas nową nazwę: General Atomics Aeronautical Systems Inc.Misja Cassidy’ego polegała naopracowaniu iwyprodukowaniu bezzałogowego statku powietrznego. Pierwsze takie próby doprowadziły doskonstruowania drona Gnat. Zbudowano go zróżnych dostępnych pod ręką części iwyposażono wwieżyczkę zkamerą podobną dotej, jakie znajdują się nahelikopterach śledzących ruch drogowy. Bezzałogowiec mógł utrzymać się wpowietrzu przez prawie czterdzieści godzin, jednak okazał się owiele zamały, byudźwignąć uzbrojenie. Ponadto miał ograniczony zasięg, ponieważ kontroler musiał stale utrzymywać znim kontakt wzrokowy.

Niedługo potem powstał MQ-1 Predator.

Specjaliści zGeneral Atomics Aeronautical Systems Inc.napodstawie danych uzyskanych przy pracy nad dronem Gnat zaprojektowali nowy statek powietrzny zodwróconym ogonem imasywną kulą zczujnikami wideo umieszczoną pod dziobem. Pierwszy lot próbny predatora odbył się w1994 roku iwkrótce potem firma zaprezentowała swoje dzieło Siłom Powietrznym Stanów Zjednoczonych. Amerykańscy piloci wojskowi podeszli doniego sceptycznie, zato wywiad sił powietrznych dostrzegł jego wartość.

Predator mógł latać nad celami iprzesyłać obrazy wysokiej rozdzielczości nawet wdni ozłej pogodzie. Dodatkową zaletą była cena bezzałogowca – nieco ponad trzy miliony dolarów zaegzemplarz. Zbudowanie iuruchomienie czterech boksów znaziemnymi stacjami kontroli kosztowało około czterdziestu milionów dolarów. Dla porównania każdy nowy F-22 Raptor kosztuje ponad dwieście milionów dolarów.

Pierwszy lot predatora odbył się wlipcu 1994 roku. Wchwili wybuchu wojny wAfganistanie Siły Powietrzne Stanów Zjednoczonych dysponowały już sześćdziesięcioma predatorami, aniektóre znich latały już wcześniej nad Bośnią. Wlutym 2001 roku predator poraz pierwszy wystrzelił rakiety Hellfire iwkrótce zaczęło się zmieniać jego zastosowanie jako samolotu rekonesansowego. Wkolejnym roku predatory zniszczyły ciężarówkę talibańskiego przywódcy, mułły Mohammada Omara. Uśmierciły także pewnego afgańskiego handlarza złomem, który wyglądem przypominał Osamę bin Ladena. Wmarcu 2002 roku predator wystrzelił rakiety Hellfire, wspierając oddział rangerów walczących wbitwie oTakur Ghar wramach operacji Anakonda. Wtedy to poraz pierwszy bezzałogowiec zapewnił bezpośrednie wsparcie lotnicze wojskom naziemnym.

Bezzałogowce niewątpliwie zyskiwały wartość – wszystko świetnie wyglądało napapierze – niemniej wciąż jeszcze nie uznawano ich zakluczowy sprzęt woperacjach bojowych czy nawet generalnie wakcjach lotniczych. Amerykańskie siły powietrzne zdawały sobie sprawę ztego, żepotrzebują tych maszyn domisji wywiadowczych, lecz potencjalne znaczenie całego programu nie docierało jeszcze dodowództwa. Pilotowanie predatora stanowiło ostatni etap większości ścieżek kariery wlotnictwie wojskowym, oczym dobitnie świadczyła choćby napięta atmosfera panująca wbazie szkoleniowej. Ludzie nie zwykli wizytować kolegów zinnych jednostek, byrozmawiać oswoich doświadczeniach zlotów predatorami. Iodchodzili zeskadr bezzałogowców tak szybko, jak tylko mogli. Nie wiedziałem otym, gdy zgłosiłem się dosłużby naochotnika w2003 roku, ale niebawem wszystko miało się zmienić.

Baza Sił Powietrznych Creech znajduje się przy drodze stanowej nr 95, dokładnie naprzeciwko niewielkiego pustynnego miasteczka Indian Springs. Wzdłuż północnego skraju bazy rozciągają się tereny Strefy 51 ipoligonu nuklearnego. Indian Springs to pod każdym względem przeciwieństwo Las Vegas. Śpiące miasteczko składające się głównie zprzyczep mieszkalnych, dwóch stacji benzynowych iniewielkiego kasyna, które zarabia więcej dzięki swojej restauracji niż grom hazardowym. Przejeżdżałem obok miejscowej szkoły idostrzegłem ustawiony przed nią stary myśliwiec Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych. Pomalowano go tak, bybarwami przypominał maszyny Thunderbirds – zespołu akrobacyjnego amerykańskich sił powietrznych (3600th Air Demonstration Team). Pod strzaskaną osłoną kokpitu samolotu jakieś ptactwo uwiło sobie gniazdo.

Sytuacja wbazie wyglądała niewiele lepiej. Droga stanowa nr 95 biegnie równolegle dostarego pojedynczego pasa startowego, ograniczając możliwość rozbudowy ośrodka lotniczego. Napółnocny zachód odbazy rozciąga się jezioro Frenchman, gdzie wojsko wlatach 50. XX wieku przeprowadzało próby zbronią atomową. Gdy poraz pierwszy przejeżdżałem przez bramę, czułem się tak, jakbym znalazł się wmiejscu zakrzywienia czasoprzestrzeni. Naterenie bazy stało skupisko zabudowań koszarowych zczasów drugiej wojny światowej. Drewniane budowle pokrywała warstwa białej farby, która najwyraźniej miała nadawać im wygląd nowszych, niż były wrzeczywistości. Gdy je mijałem, zorientowałem się, żeporemoncie służyły zastołówkę koszarową, kino ipunkt medyczny. Jedyny nowy budynek stał przy wschodnim krańcu bazy – tam właśnie miała siedzibę 11. Eskadra Rozpoznawcza. Przez kolejne cztery miesiące spędzałem wnim każdy dzień nanauce latania predatorem.

W2003 roku Siły Powietrzne Stanów Zjednoczonych każdego miesiąca nabywały dwa nowe egzemplarze MQ-1 Predator. Musiały więc także znaleźć nowych pilotów, którzy obsługiwaliby coraz pokaźniejszą flotę bezzałogowców. Wmojej klasie było jeszcze dziewięciu innych pilotów. Gdy Chuck przemawiał, trzymaliśmy się ztyłu, zachowując się nieco wyniośle. Był to rodzaj podświadomej obrony przed czymś, czego jeszcze nie rozumieliśmy – przed lotem zdalnie sterowanym statkiem powietrznym. Wpredatorze wszystko wydawało się nam obce. Wciąż staraliśmy się ustalić, czy niezwykły dron wogóle przypadnie nam dogustu.

Nigdy wcześniej nakursie obsługi predatorów nie było tak wielu pilotów, którzy zgłosili się ochotniczo. Podobnie jak ja, patrzyli nabezzałogowiec inaczej niż wszyscy inni. Dla nich nie był to przydział bez przyszłości, ślepa uliczka, lecz raczej wielka szansa.

Obok mnie stał Mike. Kojarzyłem go zczasów nauki wAkademii Sił Powietrznych, ale nigdy nie poznałem go osobiście. Odchwili ukończenia uczelni nasze ścieżki kariery nie przecięły się ani razu. Mike służył nalatających cysternach Boeing KC-135 Stratotanker inamyśliwcach F-16, podczas gdy ja latałem nasamolotach szkoleniowych iboeingach E-3 Sentry zsystemem AWACS.

Mike był wyższy ode mnie oparę centymetrów. Miał sylwetkę biegacza. Inie zaczął jeszcze siwieć jak ja – zachował włosy tak ciemne jak wówczas, gdy rozpoczynał służbę wwojsku. Jego oczy jaśniały zapałem, jaki widziałem uzaledwie kilku innych oficerów. Zdążyliśmy uciąć sobie krótką rozmowę, zanim Chuck rozpoczął swoją przemowę.

–Jesteś ochotnikiem? – zapytał Mike.

Ochotnicze zgłoszenie się doprogramu miało dla nas istotne znaczenie. Jeden zkursantów wnaszej klasie trafił doCreech potym, jak został odesłany dodomu wkrótce porozpoczęciu służby. Podobno pewna lotniczka zjednostki zaszła przez niego wniechcianą ciążę. My czterej, którzy zgłosiliśmy się ochotniczo, chcieliśmy, bywszyscy pozostali zdawali sobie sprawę ztego, żecałkiem świadomie wybraliśmy takie życie. Nikt nas dotego nie zmusił.

–Tak, chciałem uniknąć trzeciego zkolei przydziału niebojowego – odpowiedziałem. – Aty?

Mike pokręcił głową.

–Zdałem sobie zczegoś sprawę – rzekł. – Zapóźno zrobiłem szkolenia izapóźno trafiłem domyśliwców. Marne szanse, byzostać dowódcą.

Jego kariera wlotnictwie rozpoczęła się zapóźno, podobnie jak moja.

–Ciężka sprawa – rzuciłem.

–Takie życie – odparł.

Skinąłem głową zezrozumieniem.

Trzymając się ztyłu, przyjrzałem się młodym twarzom dziewiętnastu operatorów sensorów, którzy mieli szkolić się razem znami. Ci niedoświadczeni osiemnastolatkowie mieli wprzyszłości stanowić połowę załóg dronów wojskowych. Pilot kontrolował maszynę iwrazie potrzeby strzelał zbroni. Operator sensorów obsługiwał systemy celownicze, kamery, wskaźniki laserowe. Wspólnie musieliśmy stworzyć zgraną iskuteczną załogę.

Gdy wróciliśmy dosali, przyjrzałem się naszej grupie raz jeszcze. Nieopierzeni rekruci, pechowcy, którym nie powiodła się inna kariera, dzieciaki zproblemami, byli piloci myśliwców pragnący pokazać wszem iwobec, żezasługują nakolejną szansę wspołeczności programu Predator. Wszyscy mieliśmy poczucie niesprawiedliwości ipretensje docałego świata. Wszyscy chcieliśmy dowieść, żenasze miejsce jest naniebie nad polem bitwy. Mimo wszystko piloci nigdy nie zapominają, komu należy się palma pierwszeństwa.
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Cessna T-37 Tweet nad Wirginią ozachodzie słońca.

Zdjęcie opublikowano dzięki uprzejmości podpułkownika T.Marka McCurley’a.
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Formacja szkolno-treningowych T-37 nad Mississippi.

Zdjęcie opublikowano dzięki uprzejmości podpułkownika T.Marka McCurley’a.



[image: ]

Selfie wekwipunku lotnika

Zdjęcie opublikowano dzięki uprzejmości podpułkownika T.Marka McCurley’a.
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